
P re n u m e ra t a  w miejscu kwar ta l ­
nie z ip .  12 —  miesięcznie z i p .  4.  

N e r  pojedynczy gr .  10.

RO

201
P re n u m e ra t a  na prowinc j i  z opła ty 

pocztowy z łp ,  20 kwar ta lnie .

w  W a rs za w ie  dnia 2 9  Lipca 1S3Q roku w e  C zw artek .

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .
—  B a n k  P o lsk i.  —  Gdy  pomimo up łyn ionego  t e r mi nu  
i k i l kok ro tnego  o s t r zeżen i a ,  nie wykupione  zostały z łożo­
ne  w ban ku  na zastaw kosz townośc i ,  Rank  Pol ski  os t ize-  
ga p r ze t o ,  iż jeżeli  najdalej  do d. 2  s i e rpn ia  r .  b. w łaśc i ­
c ie l e  z łożonych w Banku  zastawów nie w ykup ią ,  lub p r z y ­
padającej  bankowi prowizj i  dla p r zed łużen i a  t e r m i nu  nie  
z a l i c zą ,  kosztowności  ich w dniu 3 i n a s t ępnych  miesiąca 
s i e rpn ia  r .  b.  na zaspokoj enie  należytosci  b a nk ow i ,  bez 
dalszego ost rzeżenia  sp r zedane  zostaną.  —  w Warszawie 
d.  23 l ipca 1830 r .  —  Rad ca  s tanu p r e z e s ,  L . h r . Je lsk i. 
Sek r .  j l ny ,  B. N ięp o k  oj czy chi. Z.

  Kómmiśsja w ojew ództw a A ugustow skiego . —  W wy­
konan iu  rozporządzenia  kommissj i  r ządowej  p r z ychodow i  
ska rbu  z dnia l d  kwietnia r. b.  za Nro Y4,§sit z l'* 1829 
i 1830 gruntując.ego się na dek rec i e  Naj jaśniej sze­
go Pana  pod dniem 19 s ierpnia  182S r .  z a p ad ł eg o ,  p o ­
daje  do publicznej  wiadomości ,  iż w dniu 30 września  r. 
b.  począwszy od godziny 10 zrana do godziny 3 z p o ł u ­
dnia ,  odbywać się będzie w biórze kommiss j i  województwa 
Augustowskiego W sali sessjonalnej ,  publiczna licytacja na 
spr zedaż  dób r  rządowych Kibisze w ekonomj i  Se r e j e ,  ob­
wodzie Se jneńsk im po łożonych ,  sk ł adających się z wsi IIo- 
rodyszce  Kibisze,  folwarku Kibisze z g run tami  pust emi  Pa- 
piszki i Wiersze,  propinacj i  i lasów, przes t rzeń  ogólna dób r  
wraz z lasami wynosi  włók 92,  morgów 20 ,  prętów 2 1 5 ,  
miarv nowopolskićj .

Licytacja zaczynać się będzie  od summy z łp .  55,211. 
gr .  28 ,  jeżeli kupujący dobra te zas t rzeże sobie podanie 
onych w possessją od dnia 1 czerwca r . , b .  albo od s u m ­
my z łp .  55,742  gr .  21 w s r ebrze  albo listach zastawnych 
koloru białego n om in a ln e j  .wartości,  jeżeli  kupujący też do ­
bra  życzyć będzie podania w possessją tychże od dnia 1 
czerwca 1831 roku;  w każdym jednak  razie  obowiązkiem 
będz ie  nowo-nabywćy ut rzymać dotychczasowego dzier ża­
wcę  do dn ia  .1 czerwca 1832 r.  j ako dnia e s  pi racji  k o n ­
t r ak tu  z rządem zawaitego i kontentować się i u tratą dz ie r ­
żawną z po,mienionego kontraktu- skarbowi przypadającą.

Oprócz  poskąpionej na licytacji sum my obowiązany (bę­
dzie plus-l ioyti iot  corocznie  opłacać w dwóch ratach z łp .  
2664 g r .  15 kanonu z wolnością j ednak spł acenia  tako­
wego monet ą  brzęczącą.  Nadto prze jmie pożyczkę od to­
warzystwa kredytowego ziomskiego w summie z łp ,  22,-490 
zaciągnioną,  od której  p rzez  nas tępne 24 lata wnosić b ę ­
dzie do kassy tegoż towarzystwa prawem sejmotyem z d. 
13 czerwca 1825 r .  ustanowioną opłatę.

O p r ó c z  p o d a t k ó w  i c i ę ż a r ó w  do  d ó b r  t y ch  
n y c h ,  o p ł a c a ć  b ę d z i e  t a k ż e  „ o w o u s t a n o w . o n y  p o d a t e k  c h a ­
r y  w’ i lości  z ł p .  311 gr .  3. K a z d y  p r z y s t j p u j n c y  do 
cy tacj i  w i n ie n  z ł o ż y ć  v a d i u m  z ł p .  6 2 2 5  w s r e b r z e  l u b  h  
S t a c h  z a s t a wn y ch ,  a n a d t o  u t r z y m u j ą c y  s ię  p r z y  
b o w i ą z a n y  b ę d z i e  z ar az  z ł o ż y ć  d r u g ą  p o d o b n ą *  do se  z ł .  6 2 2 5 .

O innych warunkach  l icytacyjnych każdy  chęć kupna  
ma j ący ,  poweźmie wiadomość w biórze kom.n.ss j ,  w o j e ­
w ó d z k i e j ,  gdzie nawet warunk i  ku p na  wraz z tabel i* z rod ł a  
i utraty wykazującą na drzwiach wchodmch do b.ora kora-  
missji  wojewódzkie j  a mianowicie  sekcj i  ek o n o m i c zn e j ,
wywieszone b e d ą .

W o ln o  j es t  każdemu chęć l icytowania ma jącemu ,  o sta­
nie obecnym dó b r  na  grunci e  p r z ekonać  się .  —  b u w a łk l  
d. 24  czerwca 1830 r .  —  W zastępstwie p rezesa ,  l\ie iu e -  
w ski. Se k re t a r z  j e n e r a ln y , T om icki.
—  U rząd  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  stołecznego TV ars za w y  
Stosownie do przepi sów Lombardowi  tu te j s zemu  _s*u*a« 
cych,  podaje  do wiadomości  publ i cznćj ,  a m ianowimę osęb
in t er es so  w a n j ' c h :

J )  Że  l i c y t a c j a  na fa n t y  w r z e c z o n y m  i n s t y t u c i e  z a ­
s t a w i o n e ,  j a k o  t o :  n a  s r e b r a  r ó ż n e g o  g a t u n k u  i k s z t a ł t u ,  
s y g n e t y ,  b r y l a n t y ,  p e r ł y ,  z e g a r k i ,  s u k n i e ,  b i e l i z n ę  s t o ­
ł o w ą  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p r a e c i o s ą  , k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l e  
w o z n a c z o n y m  c za s i e  w y k u p i ć  l u b  p r o l o n g o w a ć  z a n i e d b a l i ,  
r o z p o c z n i e  s i ę  w d n i u  6 jwrzes'nia p.  b.  i aż do cza su  z u -  
p e ł n e g o  o n y c h  w y p r z e d a n i a  c o d z i e n n i e  od g o d z i n y  8 z i a -  
n a  do 1 z p o ł u d n i a  w z w y k ł y m  l o k a l u  l o m b a r d o w y m  w 
r a t u s z u  g ł ó w n y m  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e ;  ż y cz ą c y  wi ęc  sob i e  n a ­
b y ć  r z e c z o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  z e c h c ą  s i ę  z n a j d o w a ć  w m i e j ­
scu  i czasie wy ż e j  w y r a ż o n y m .  W s z e l k i e  z a k u p i o n e  f a n ­
ty zar az  po  p r z y b i c i u  k u p n a  s r e b r e m  l u b  b i l e t a m i  k a s s o -  
w e mi  p r z e z  p l u s - l i c y t a n t ó w  p ł a c o n e  b y ć  maj ą .

2 )  Żc  t e r m i n  o s t a t e c z n y  do w y k u p i e n i a  l u b  p r o l o n g o ­
wani a  w z m i a n k o w a n y c j i  t an l ów p o d  l i c y t a c e  p o d p a d a j ą ­
c y ch  do d n i a  28 s i e r p n i a  r.  b.  o z n a c z o n y m  z o s t a ł ,  d l a  t e ­
go, wi ęc  i n t e r es s a i ńc i  , a m ia no wi c i e  w ł a ś c i c i e l e  t a k o w y c h  
L u t ó w ,  p r z e d  u p ł y n i e n i e m  po.wyższego t e r m i n u  d o  k a s s y  
l o m b a r d u  z g ł o s i ć  s ię  i f a n t y  w y k u p i e  l u b  p r o l o n g o w a ć  są 
o bowi ąza ni .

3 )  Ż e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  z a n i e d b a w s z y  d o t ą d  w y k u p n a  
f a n t ów  swoi ch  w czas ie  p r z y z w o i t y m ,  t y l e  j e s z c z e  m i mo  
n i n i e j s z e g o  o s t r z e ż e n i a  na  w ł a s n y  i n t e r e s  o b o j ę t n y m i  s i ę  
S t a n ą ,  iż  n i e  b ę d ą  k o r z y s t a ć  z c z a s u  w y ż e j  h z i n c z o n e g o  
do  w y k u p i e n i a  a lbo  z a p r o l o n g o w a n i a  z o s t a w i o n e g o ,  a m i a ­
nowi c ie  k t ó r z y  t a k o w eg o  w y k u p n a  l ub  p r o l on ga c j i  p r z e d  
dniem 28 sierpnia r. b. nie d o p e ł n i ą ,  s a mi  t y l k o  so bi e



( 2 )

b ę d ą  m u s i e l i  prz ypi sać  w i n ę ,  g d y  p ó m i e n i o n e  fanty n i e ­
z awodnie  pr zedmie  zostaną.

4 )  A ż e b y  się  n i k t  z osób i nt e re s s o wa ny c l i  n i ewi ado -  
m o śe i ą  o niniejs / . em o b w i e s z c z e n i u  w ym aw ia ć  w czasie nie  
m ó g ł ,  takowe p rz ez  pi sma p u b l i cz n e  tute jsze ,  jako to: G a ­
z e t ę  rządową,  P o l s k ą ,  War sz awską,  K o r r e s po n de nt a  War ­
szawski ego  i Kurjera W a r s z a w s k i e g o ,  t rzyk rot ni e  do wi a­
domości  powsz ec hnej  p o d a n e ,  n ie m n i e j  przez  w y w i e s z e ­
n i e  d ru k o wa n y c h  c x e m p l a r z y  o ne go  w m iej sca ch  p u bl i ­
c z n y c h  i o bw oł an ie  w m i e ś c i e  przy  t r ą b i e ,  o g ł o s z o n e m  
zost ani e .  —  w Warszawi e  d.  17 l ipca 1 S30  r. —  Radca  
s t anu p r e z y d e n t ,  W o jd a .  —  Se kr .  j l ny ,  Ja h o tko w sk j.  -

—  P o d p i s a n y  uwiadamia sz ano wny ch pr enum er a to r ów,  iż 
d z i e ł o  j e g o ,  p o d t y t u ł e m :  O braz jeografi.czno-stoitystyc.zny 
kró lestw a  P olskiego ,  j uz  w stol icy gdz ie  kto p r e n u m e r o ­
w a ł  odbierać m o ż e .  p r e n u m e r a t a  z dn iem dz is i ej szym w 
stol icy zamyka s i ę ,  na prowincj i  do 1 września r. b. z p o ­
wodu odl eg ło śc i  mi ej sc ,  tak jak dawniej  po z ł .  10 p o d ł u g  
i lości  r ozdanyc h bi letów pr zyj mowaną b ę dz i e . — D z i c ł u c a ł -  
i o w i t e ,  oraz tabl ice w sz cze gó lnośc i  tego? d z i e ł a ,  które o d ­
dz ie l n i e  nab ywan e  być  mogą;  n i emni ej  mappy Króles twa  
P o l s k i e g o ,  na r ó ż n y m  papi er ze  i w różnej  c e n ie ,  z ł o ż o n e  
są w handlu P .  D a l - T r o z z o  przy ul icy Senatorsk ie j .  T a m ż e  
i w i nnych handlach,  które już e x e m p l a r z e  c a ł ko wi t e  d z i e ­
ł a  autora n a b y ł y ,  też po rubl i  2 s pr ze dawan e  będą ,  a na-  
ł iywający  d z i e ł o  u P. Da l l - Tr oz zo  jeś l i  do spisu p r e n u m e ­
r atorów ( kt ór y  późni ej  dr uk i em o g ł o s z o n y  b ę d z i e )  nale-  
ż yć  zechcą,  raczą nazwiska swe  i imiona zapisać w x i ę d z e  
do tego pr z ez n ac zo n ej .  U autora odbiera s ię  dz i eł o  j eg o ,  
w mi es zk ani u  t e g o ż ,  p rz y  ul icy N o w y - ś w i a t  Nr .  1 2 5 4  w 
d o m u  W. B e n t k ow s ki e go  Prof.  uuiw.  A l e x ,  c odz iennie  od 
godz i ny  2  do 5 po poł udni u.

P odpi sa ny  uwiadamia pr z yt em  sz a no wną  p u bl i cz n oś ć ,  iż 
p r a k t y k ą  l ekarską  trudnić s i ę  nie p r z e s t a ł  i nie przestaje;  
jak ni ewi adomo dla c z e g o ,  bezzas adni e ,  ni ektóre  osoby r o z ­
głaszają.  Jeśl i  t e n ż e  w m ł o do śc i  swojej  w uni wersyte tach  
K r ak o ws k im ,  W i l eńs ki m i W i e d e ń s k i m ,  u s i ł o w a ł  i le m o ­
żnośc i  doskonal ić  s i ę  w s zt uc e  , ulgę  c ierpikcej  l udzkośc i  
pr zy no sz ąc ej ;  jeśl i  z na ko mi t e  do my  xi ążąt  L u b o m i r s k i c h ,  
R a d z i w i ł ł ó w ,  Ja bł o no ws ki ch  i wi e le  i nnych z a s z cz y c a ł y  go 
i zaszczycają swojein z a u f a n i e m ,  jeśl i  w c z a s i e  pamiętnej  
wojny m i ę d z y  Francją  i Rossją,  nieprzyjac ie l scy  wówcz as  
l ecz  zawsze  zacni  j e n e ra ł o w i e  JW.  Ta t i sz cz ew i Le ont i ef f ,  
pokładal i  równi e  jak rędacy w podpi sanym z u p e ł n e  zaufa­
nie;  zdaje s ic ,  że  b y ł o b y  ni cros tropnośe ią  i n i e w d z i ę c z n o ­
ścią tego zaufania być n i epami ęt ny m i ukazywać się dla bl i ­
źnich z obojętnością wtenczas ,  kiedy je szc ze  moż na  im być  
u ż y t e c z n y m . — Wszyscy  jes teśmy ludźmi  i wspólnej  p o t r z e ­
b u j em y  pomoc y.  Każdy z nas jest c z ł o n k i e m  j edne j  s p o ­
ł ec zn oś c i  , każ dy  do dobra jej przykł adać  s i ę  powin i ęn;  a 
k i e dy  roln ik or ze  ojczystą z ie mi ę ,  a ż o łn i e r z  k r e w  p r z e ­
lewa dla j ej  obr ony ;  ten co się u s po s o b i ł  w i n n y m  w z g l ę ­
dz i e  b y ć  dla o j c z y z n y  u ż y t e c z n y m ,  powinien o i le mu s i ł y  
wys tarc za ją ,  poświęcać się  do z g onu,  dla dobra tejże o j ­
c z y z ny .  —  Warszawa dnia 25  i ipca 1830  roku.  — . F.  Ro- 
decki D ,  M.

—  K.  Kraciński  p er uk ar z  i f r y z e r  damski  ma zaszczyt  d o ­
n i e ś ć  prześwietnej  publ icznośc i  , iż p r z y b yw s zy  z Paryża ,  
s a ł o ż y ł  perukarnię  na rogu pr zy  K r a k ow s ki e m  p r z e d m i e ­
ściu i Trębackie j  ul icy pod N r e m  4 1 9  na pi erwsz em p i ę ­

t rze .  Uwi adamia  ora z,  że  robi  peruk",  p ó l p e r u k i  na sprj.' 
ż yn ac b  i bez s p r ę ż y n ,  p o d ł u g  sp oso bu p ie rw s ze go  peruka,  
rza Pary s k i e g o ' p a n a  Plais ir  , t ud z i e ż  loki  dla dam na 
s prę ż yn ac h  ł a t w e  do zapinania,  i w s ze l k i e  i nn e  wyr oby iu.  
biory z w ł o s ó w  dla tejże p ł c i .  P o d e j m u j e  s i ę  niemniej 
ws ze l ki ch  obstaUinków sz tuki  pe ruka rsk ie j ,  bać w stolicy lub 
na prowincj i  i t akowe  jak najspi esznie j  ułatwiać.  Utrzyma,  
je także w n o w y m  guśc i e  P a r y s k i m  o dd zi e l ny  salon dli 
m ę zc zy z n do st rzyżeni a w ł o s ó w  i drugi  oddz i e l ny  dofryzo.  
wania i ubierania na g ł o w ę  dam.

—  Obwieszczenie...—  P o da j e  s i ę  do publ icznej  vriadomos'ci, 
iż w s k t i t e k  pr awnego  zajęcia,  w domu Nr.  3 0 0 4  przy ulicy 
Cz erni akowskie j  tu s y t u o w a ny m ,  sp rz e da wa n e  b ę dą  więcej 
dającemu różne  m ebl e  i s p rz ęt y  g os poda rs ki e ,  jako to: szj. 
fil, komoda i t. p.  a to za g ot owe  pi en i ądz e  zaraz na dniu 
3 0  m.  b.  i r. o godz i ni e  10  zrana.  D o n i e s i o n o  d.  19 lipca 
1830  r. w Warszawie.  ( po d p i s a n o )  Fr .  P y d e c k i  K.  S .
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W iadom ości W a i s z a w skie .
—• Wi s ł a  n i e z m i er n i e  o pad a;  od wi elu  lat  n i e  pamiętają, 
-•by tak k i e d y  wyschła. '  O by wa t e l  p r z y b y ł y  z okolicy 
M o dl i n a  z a p e w n i a ,  że  na w ł a s n e  o czy  w i d z i a ł ,  jak jeden k 
c z ł o wi e k  p r z e s z e d ł  wbród przez  ca łą  W i s ł ę .
—  Nau ka  czytania  i p i sa n ia ,  w  okr ę gu  w ol n e g o  miast* 
K r a k ow a,  m i ę d z y  l u d e m  w i e j s k i m ,  coraz się  bardziej  u-| 
po ws z ec hn ia .  N i e  masz  prawie w i o s k i ,  g dz ieb y s ię  szko-1 
ł a  e l e m e n t a r n a  n i e  znaj dowa ła .  W ł o ś c i a n i e  ochotnie  po­
s y ł a j ą  na nau k ę  s we  dz iec i  b ez  żadnej  z mi an y  powołania 
p rac owi tego  r o ln ik a .  D o  Wa rs z awy  p r zy by wa j ąc y  młodzi 
l lisi  i furmani  z towarami  , sa mi  już podpi suj ą l i s t y fn- 
chtowe i karty  d r o ż n e ;  dos trz eż ono  nie  b e z  zadziwienia,  
że  m ł o d y  w i e ś n i a k  K r a k o w i a k ,  p o p r a w i ł  r a c h u n e k ,  przy 
ł ado wan iu  towarów p r z ez  s i e b i e  w dr o gę  zabieranychj  
w k t ó r y m  się  k u p c z y k  t utejszy  p o m y l i ł .
—  Roma ns  obyczajowy T a d e u s z a  B uł har yn a p.  t.  Wyły- . 
g in  z czterech tomów w jeden zbi ty,  przedaje  s i ę  w xię- 
garniach PP.  G l u k s b e r g a ,  B r z e z i ny  i Ga łę z ows ki eg o  i w 
s k ł ad z i e  F .  Ci s ch ąn o ws k ie go ,  po z ł p .  5.

ANG1. JA.  v -  Z  L o n d yn u , d .  18 lip c a .  —  Zn ow u pona­
wiają s i ę  wieści  w z g l ę d e m  z m i a n y  mi ni s t r ów.  W wczoraj, 
s z ym  n u m e r z e  M orn ing  C hronicie  j e s t  wzmi anka o lordach 
Landsdownc  i Palmers ton , t udzi eż  o panach IIuski sson, i  
Karol u Grant ,  za kt órymi  jes t  najwięcej  podobieństwa ża 
wejdą do gabinetu.  —  Z pom ię dz y  11 adwokat ów,  którzy 
niedawno otrzymal i  s t opni e  w Du bl i ni e  i jako  radcy króle- f 
wscy pe zy s i ęg ę  wykonal i ,  jest sześciu wyznania katolickie­
go.  —  D o n o s z ą ,  iż dom handl owy Golds i ni dt  pożyczyłD.  
Mi guel owi  w zastaw za dochody c e l ne ,  2 5  mil .  a p od ług  in­
nych 5 0  mi l j on ów franków.  —  Otwarcie  nowego  mostu 
L on d y ń s k i e g o  zaszczyci  król  swoją obe cnośc ią  i pierwszy 
po nim p r z e j d z i e .  D z i e n n i k  L im es  d o w o d z i ,  że  zawo­
j owanie  p rz ez  Francję  Al gi eru  ni e  m o ż e  być  dla Anglji 
s z ko d l i w y m  , nawet wtenczas gdyby  kraj ten został  na za­
ws ze  własnośc ią  Francuzką.  Go i n n e go b y  b y ł o ,  mówi ten­
ż e  d z i e n n i k ,  gdyby  Algier dos tał  się w ręce  mocarstwa nie- 
mającego żadnego portu przy  morzu S r ó d z i e m n e m ;  ale 
Francja ma ich tyle w i e j  s tronie ,  że  żadna wrównowadzo 
Eur ope jsk ie j  nie nastąpi  przczto z m i a n a ,  a korzyśc i  jakie 
z tej osady Afrykańskiej  mi eć  m o ż e ,  s p ł y w a ć  będą  i 
i nn e  n ar ody ,  sz cze gó l n i e j  zaś na Angl j ę .



( 3 )
—  Dnia  wczorajszego p r zy jmował  k r ó l  deputac ję  oćl m ia ­
sta L o n dy nu  , a w p r z ys z ły  p ią t ek  będzie  obecny w izbie 
wyższe j ,  gdzie sam osobiście pa r l amen t  odroczy.  —  D z i e n ­
n i k  C ourrier j es t  tego z da n i a ,  ze p rzedmio t  tyczący się 
A lg ie ru  , przez  kong re s  r os t rzygn i ę ty  byó musi .  —  K ró ­
lewski e  towarzystwo A z j a tyc k i e ,  mianowało paszę Eg ip tu  
swym cz łonk i em hono rowym.  —  P o d łu g  dz i enn ika  dwor ­
ski ego ,  pan S id n e j ,  po tomek znakomi te j  r odz iny  A ng ie l ­
skiej  i mąż j edne j  z Miss F i t z c l a r ence  ( c ó r k i  t e r aźn i e j ­
szego k ró l a  z p ie rwszego ma łż eń s t wa )  o t r zyma t y t u ł  ba ­
rona de Lys l e .

ALGIER.  —  K ró tka  w iadom ość o A lgierze, p o d  w zg lę­
dem  sta tystyczny m i topogra ficznym  tego k r a ju , w y ję ta  
z p ism a  P. D. M/ . T onnies , w ydanego  1826 roku-

Państwo Algierskie  nie można nazwać właściwą r zecz ­
pospoli tą;  jes l lo a rys tokra tyezno-wojskowa rzeczpospo li ta ,  
k tó r e j  prawo zasadnicze spoczywa w r ę k u  wojska T u r e c ­
kiego.

P rz e s t r z eń  powierzchni  Algieru rozmaicie  naznaczają:  
za na jdokł adnie j sze  podanie p r zy j ąć  można cośkolwiek wię­
cej nad 4000  mil kwadratowych.

Maroko  j e s t  wprawdzi e gó rzys t e ,  ale Algier  jest  nim 
bez porównania .  Ze wszech stron p rze r zyna j ą  go rozl iczne 
pasma gór ,  k tór e  przedstawiają  dla badącza rzeczy p r z y ­
rodzonych  dostatek pe łnych  wdz ięku  obok na jokropni e j ­
szych widoków,  a dla b iegłego t a k t y k a ,  zdatne ku obronie 
i  n iezdobyt e s tanowiska.  Znakomi ts ze  gó ry ,  są: T u r ju r a , 
d u r e s s  i F elicja . Leżą  na południo-wschód i p ok ry t e  są 
u  wierzchołków śniegiem odwiecznym,  n igdy nie topnie-  
jącym,  pomimo skwaru  promieni  Afrykańsk i ego słońca ; 
co przeci eż  w innych górach lubo zimniejszego kl imatu , 
zdarzać  się zwykło.

Podobn i e  jak na ca l em pó łn ocn em wybrzeżu  Afryki ,  
t a k  i t u t a j ,  wyjąwszy Nil j eden ,  wszystk i e  i nne  rzek i  są 
m a ł o  znaczące.  Z pomiędzy  tych za sługuj ą  na spomnie-  
n i e  rz ek i  graniczne:  M u lv ia  i Z a n ia  \ pierwsza na zacho­
dn im ,  druga na  wschodnim krańcu  państwa Algierskiego.

G ru n t  ziemi spoczywa na samych wulkani cznych  po ­
kładach;  to p rzeci eż  na szczególniejszą zas ługuje  uwagę: 
iż tuz obok ź ró de ł  wody wrzącej ,  wyt ry sku j ą  ź ród ł a  jak 
lód  zimne.

Algier  dzieli  się na 3 prowincj e,  ale do żadnej  z tych 
prowincj i  , miasto Algier właściwie nie należy.  Ma ono 
swoj w łasny obwód około  8 mil t r z y m a j ą c y ,  k tó ry  pod 
bezpoś r edn im  zarządem deja zostaje.  Znajduj e się w nim 
n i emało  ozdobnych pałaców,  ł aźn ie ,  meczety,  wodociągi  i 
p i ę kn e  domy wiejskie.  W samym Algierze ,  l iczącym do 
90 ,000  ludności ,  chociaż są p i ękne  i wspania ł e gmachy,  
n ie  wydają  się przeci eż  lakierni  z wejrzenia ,  bo prawie 
wszys tkie  są otoczone wysokiemi inurami ,  które  zasłaniają 
budowle  na mieszkani e dla kobi et  p rzeznaczone.  "

Algier  dzieli się na t rzy prowincje  j ako  to;
1. M ascara  inaczej  T elcm san , leżąca na zachód,  z mia­

s t em s to łecznem M a sca ra , tudzież z miastami Telcm san  
i Tenncs, k lor e  niegdyś by ły  znacznych królestw stolica­
mi;  dzis są podupadł e  i l iche, o tyle tylko godne uwagi,  
o ile w nich na szczątki dawnych zwalisk napotykamy .

tej prowincj i  leży także miasto O ran  majoce po r t  naj- 
wy orniejszy z wszystkich na ca lem wybrzezu .  Posiadali 
to miasto dawniej  Hiszpanie ,  ale później  zdobywane k i l ka­

k ro tn i e  p r zez  Algi er czyków i wracające napo wró t  w r ęce  
pierwszych,  us t ąpione  nareszcie  zostało t ym o s t a tn im ,  po 
zniszczeniu,  k tór ego  p r zez  t r z ęs ien ie  ziemi w ro k u  1791
doznało.

2)  Druga  p rowincj a leżąca na p o ł u d n i e ,  zowie się T l-  
te r i- W niej mias t eczka  B l id a , Al eh cd i a  i T u d e lis  z m a ­
ł y m  i dość l ichym p o r t e m .  Prowinc ja  ta j e s t  n a d z w y ­
czajnie u rodza jna  , p e ł n a  ogrodów i na jp i ękni e j s zych 
drzewin,

3) T rzec ia ,  k tó r a  leży na wschód,  jest  C onstan tine  T. 
stolicą tegoż nazwiska,  ludni e j szą od samego nawet  A lg i e­
ru.  Do  niej na leżą  por ty i przys tan ie  H u d sza , G igeri, 
B ó n a , da leko  w z iemię zachodzące.  W  tejże p rowinc j i  
znajduj e się jeszcze osada F ra ncuzka  la  C alle  , za lozona  
1650 ro ku ,  p rzez  kompanję  F r ancuzko  Ame ryk ań sk ą .

Ludności  ca łego p -ń s twa  Algier skiego z pewnością  o-  
znaczyć nie m o żn a ;  podają  ją na 2 J  mi l jona d u sz ;  l iczba 
nie odpowiadająca wcale obszernosci  ani  wyborności  z i e ­
mi i k l imatu.

Ustawa zasadnicza kr a ju  t eg o ,  na l eży do najdziwacz­
niejszych,  na jakie k i edybąć zd ob y ł  się r ozum ludzk i .  A 
najprzód t rzeba wiedzieć,  że krajowcy nie są p r zypuszcza ­
ni ani do u rzędów ani do wojska; le obowiązki  w y p e ł n i a ­
j ą  sami  rodowici  T u r c y  , z dalekich kra jów su ł t an a  w te  
s t r o n y  spędzen i .  Ci p r z y c h o d n i e ,  byłe cokolwiek t y lko  
posiadąli talentu,  posuwają  się szybko na wysokie  s topnic  
a jeźl i  im do togo szczęście i okol iczności  pos łużą ,  dost a­
ją się do rady z 2L cz łonków z łożone j .  Rada ta jest d y ­
wan,  k tóry ,  chociaż z samych się T u r k ó w  sk ł ada ,  nie po­
siada j uż  dzisiaj tćj w ładzy  jaka p ie rwias tkowe s ł u ż y ł a .  
Ut raci ł  on j ą  p rzez  niepol i tyczne ś rodk i  i po st ępowanie  
swoje,  tak dalece,  że dziś każdy dój,  byle z r ęczn i e  coko l ­
wiek radz i ć  sobie umia ł ,  j e s t  zawsze w posi adaniu wszy­
s tkich głosów dywanu ,  k tór emu  z u rzędu  p r z odk n j e ,  i n i e  
rządzcą  ale n ieograniczonym władzcą  nazywać sic może.  
Dez względu j ednak  na podobny stan r z e c z y ,  wiedzieć 
należy,  zwłaszcza dyploma tykom E u r o p e j s k i m ,  iż wszelk i e  
postanowienia  publ i czne ,  j akiemi  są umowy ,  t r akta ty i t. p .  
wespół  z de jem kon ieczn ie  p rzez  dywan  podpi sywane być  
winny.

Dej p r zy b i e r a  t y t u ł  stry]a  , wyraz  T u re c k i  k t ó r e m u  
s łuży  za podst awę nas t ępujące wyobrażenie:  Wielki  s u ł t a n  
jest  ojcem , r zeczpospol i ta  j e s t  m a tk ą , naczelnik r zeczy -  
p os poli te j, b ra t tćj matk i ,  jest s t r yj em.

Gdy  dej umie r a ,  dzieje  się tu wtenczas j ak  z k ró l ami  
we Francj i :  Le R o i est m o r t , vive le  R o i!  czyli ,  że osie­
rocenie  i zajęcie -t ronu w j ed ny m nas t ępuj e  i w j ednymże 
l udowi  ogłaszane j e s t  czasie.

Dej r ządzi  w samej istocie tylko nad mias tem Algier em 
i jego obwodem; prowincj e,  o k tó rych  wyżej był a  wzmian­
ka,  zostają pod zarządem l ennych  j emu bejów. Potomkowie  
p rzybywających do Algieru T u rk ów ,  nazywają się Koloris; 
nie uważają ich bynajmnie j  za prawych Oltoinarlów, i s t a r a­
j ą  się wszelkieini  sposobami wyłączać od wszelkich p r e r o ­
gatyw , k tó r e  s ł użą  p rawdz iwym T u r k o m .  Z t ąd lo  u ros ła  
w nich niezgas ła  nienawiść przeciwko nowo-przy by wającym 
T u r k o m ,  k tó r ą  oni tylko p r zemocą  zbro jne j  s i ły  na wodzy 
t r zymać  umieją.

P r z e m y s ł  i h ande l  mogłyby się posunąć  do wysokiego 
stopnia w Algierze ,  ale stoi im na p rze szkozz ie  sainowła- 
dność r ządu , k tó ry  bez względu na  dobro  powszechne »
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■własne t y l k o  m a j ą c  na w i n ,  d b  ciąża stati  p r z e m y s ł o w y  rsie- 
ś t ó s o w n e m i  u r z ą d z e n i a m i ,  d z i a ł a n i o m  jego  r o z l i c z n e  s ł a n i a  
t r u d ń o ś c i  i c z ę s t o k r o ć  n a j p i ę k n i e j s z e  wi dok i  w s a m y m  ich 
z a r o d z i e  n i we cz y .  J e d n a k ż e  p o m i m o  lak n i e p o m y ś l n e g o  
s t a n u  r z ec z y ,  n i e  j es t  A l g i e r  z u p e ł n i e  o g o ł o c o n y  z p r z e m y ­
s ł u .  W y r a b i a j ą  t am p i ę k n e  t k a n i n y  , k o b i e r c e ,  sa f j any , 
p l e c i o n e  k o s z y k i ,  s p r z ę t y  d r e w n i a n e ,  i wi e le  i n n y c h  p r z e d ­
m io t ó w  r ę k o d z i e l n y c h .  Wywóz,  tych  a r t y k u ł ó w  i n a j p i ę ­
k n i e j s z y c h  p ł o d ó w  u r o d z a j n e j  z i e mi ,  b y ł b y  w s t a n i e  p o s t a ­
wić  h a n d e l  Al g i e r u  na  w y s o k i m  s t o p n i u  p o m y ś l n o ś c i ,  g d yb y  
z a k o r z e n i o n a  o c ię ż a ł o ś ć  i d e s p o t y z m  , s i l ne j  n i e  s t a wi a ł y  
mm we  w s z y s t k i e m  p r z e s z k o d y .  J a k  z j e d n e j  s t r o n y  obf i ­
t u j e  A l g i e r  w  n a j w y b o r n i e j s z e  o wo c e  , z b o ż e  i t y m  p o d o b n e  
p ł o d y  z i e m n e ,  lak z d r u g i e j  z b y w a  m u  na  a r t y k u ł a c h ,  k t ó ­
r y c h  d owóz  p r z y  w o l n y m  pod  w ł a s n ą  b a n d e r ą  n a r o d o w ą ,  
h a n d l u ,  z w i e i k ą d l a  n i e g o  k o r z y ś c i ą  m ó g ł b y  b yć  u s k u t e ­
c z n i a n y .  T e : n i  a r t y k u ł a m i  są:  ż e l a z o ,  n a r z ę d z i a  ż e l a z n e ,  
a r m a t y ,  a m u n i c j a ,  m i e d ź ,  d r z e w o  b u d u l c o w e  do  o k r ę t ó w  , 
l i n y ,  ż a g l e ,  t o w a r y  f a r b i e r s k i e ,  gal las ,  a ł u n ,  s a le t r a ,  s i a r k a ,  
o p i u m ,  p a p i e r  , s u k n o ,  cy na  , ż y w e  s r e b r o ,  z w i e r c i a d ł a  , 
c u k i e r ,  h e r b a t a ,  kawa  i wód ki .

Co s ię  t y c z e  d o c h o d ó w  i w y d a t k ó w  p u b l i c z n y c h  , j es t  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  o z na c z y ć  je  z p e w no śc i ą .  W k r a j u  t a ­
k i m  j a k  A l g i e r ,  g dz je  d owo l n o ś ć  j e s t  p r a w e m ,  g d z ie  n i k t  
p r z e c i n k o  z d z i e r s t w u  użalać  s i ę  n a w et  n i e  m o ż e ,  w k r a ­
j u  t a k i m ,  s k a r b i e c  w ł a d c y  n i g d y  nie  m o ż e  b yć  p r ó ż n y ,  ale 
p o m y ś l n o ś ć  o gó l na  n i g d y  n ie  p o w s t a n i e .  N a s t ę p u j ą c e  w s z e ­
l a ko  pod p e w n y m  w z g l ę d e m  s t a ł e  d o c h o d y ,  s ą  więce j  nad 
i n n e  u d e r z a j ą c e m i , i n a  w y m i e n i e n i e  j a k o  wi ęce j  p e w n e ,  
z a s ł u g u j ą .  T e m i  są:

H a r a c z  od be ja  z K o n s t a n t i n e  1 8 0 , 0 0 0  p i a s t r ó w ,
» » » z M a sc a r a ,  1 6 0 , OOO »
» » » z T i t e r i ,  50 , 00 ! )  »

» Z mia s t a  i o bw o d u  A l g i e r u ,  5 0 , 0 0 0  »
O p l a t a  od  ż y d ó w  , 1 0 , 0 0 0  »

» od  t o wa r z y s t w a  F r a n c u z k o
a f r y k a ń s k i e g o  z T u l o n u  6 0 , 0 0 0  »

H a r a c z  od r e j e n c j i  T i ł i i e t ań s k i e j  3 0 , 0 0 0  »
D a r y  i o p ł a t y  od m o c a r s t w  E u r o p e j ­

s k i c h .......................................  1 8 0 , 0 0 0  »
R ć h b i n d e r  p o d a j e  c a ł y  d o c hó d  d e ja  A l g i e r s k i e g o  na 

1 , 0 0 0 , 0 0 0  p i a s t r ó w ,  z d a j e  się p r ze c i e ż  że  to j e s t  za m a t o .
L i c zb ę  wojsko c z y n n e g o  p o d a j ą  na 1 0 0 , 0 0 0  l ud z i ,  - w p r a ­

w n y c h  s z cz egó l n i e j  do c e l n e g o  s t r ze la n i a ,  t a k ,  ż e  i m  n a j -  
b ieg l e j s i  s t r z e l c y  E u r o p e j s c y  nie w y r ó w n a j ą .

Flo l l a  w o j e n n a  s k ł a d a  s i ę  z 1 4  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  r ó ż ­
n e g o  r o d z a j u  i 4 0  s t a tk ów k a n o n j e r s k i c h .  J e s t t o  p ot ęga  
n i ed o s t a t e c z n a  w p r a w d z i e  do  s t awienia  c zo ł a  w i e l k i m  i lot -  
t e m  t n o ca r s t w E u r o p e j s k i c h ,  dość  si lna p r z e c i e  do s z k o ­
d z e n i a  m n i e j  m o c n y m  na  m o r z u  i do c h w y t a n i a  ich o k r ę -  
t ów,  k t ó r e  z w y k l e  do p i ę k n y c h  p or t ów Al g ie ru  i O r a n  u- 
p r o w a d z a j ą .

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a  d n i a  17 Lipca.  —  D o  dn i a  15 
b i eż ą c e g o  mie s i ąca  b y ł o  już  w ogól e  w y b r a n y c h  d e p u ­
t o w a n y c h  377 ; 7, t ych  2 3 8  n a l e żą c yc h  do s t r o n y  o p p o -
arycyjnej  , 128 d o s t r o n y  m i n i s t e r j a l n e j ,  11 n i e p e w n y c h . __
N i e  m o ż n a  w ą t p i ć ,  mówi  j e d n a  z g a z e t , że  m i n s t e r j -  
u m  z amyś l a  o z m i a n i e  s k ł a d u  swoj eg o.  Z n o w u  k i l k u  
p a r ó w ,  z n a n y c h  z p r zy wi ąz an i a  s w e g o  d o t r o n u ,  p o d a ł o  k r ó ­
lowi  p r z e ł o ż e n i e  t ycz ąc e  się  w e w n ę t r z n e g o  s t anu  k r ó l e ­

stwa.  J a k o  f i ówych  c z ł o n k ó w  m i n i s t e r s t w a  p o d a j ą  panów 
M o r t e m a r t ,  P a s q u i c r , j .Mar t ignac,  D e l a l o t  i K a z .  Per r i er .  
G a i e t t e  z a p r z e c z a  t e m u  i z a p e w n i a ,  ż e  od  d.  8 sierpnia 
z. r . ,  ani  r a z  j e d e n  o z m i a n i e  m i n i s t r ó w  n ie  pomyślano.  
D o d a j e  w k o ń c u  , ż e  t y lk o  m i n i s t r o m  w y b r a n y m  z człon* 
k ów p r a w e j  s t r o n y ,  m o ż e  k r ó l  b e z p i e c z n i e  r z ą d y  państwa 
p o w i e r z y ć .  —  P r z e z n a c z o n y  p r z e z  r e j c n c j ę  T c r c e j r s k ą  na 
p o s ł a  D o n n y  Ma r j i  p r z y  d w o r z e  t u t e j s z y m  D o n  Francisco 
d ’ A l m e i d a ,  p r z y b y ł  do  P a r y ż a .  — T u t e j s z y  t r y b u n a ł  han­
d lo wy ,  o g ł o s i ł  u p a d ł o ś ć  k o m p a n j i  t e a t r u  z w a n e g o  d e  VAm.* 
b i^ u .  —  U w a ż a n o ,  że  n« T e d i u m ,  ś p i e w a n e m  z, powodu 
s zczęś l iwego zajęcia  A l g i e r u  , z p o m i ę d z y  w s z y s t k i c h  dy­
p l o m a t ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  j e d e n  t y l k o  p o s e ł  Z j e d n .  krajów 
A m.  p ó ł n o c n e j  n i e  b y ł  o b e c n y ;  n i e k t ó r e  d z i e n n i k i  p rzypi ­
s a ł y  to o k o l i c z n o ś c i o m  p o l i t y c z n y m ,  a m i a n ow i c i e  że  Zjcd, 
k r a j e  A m e r .  p ó ł n .  z o s t a j ą  w p r z y j a ź n i  z r e j e r c j ą  Algier­
ską ;  p o k a z a ł o  s i ę  a to l i ,  że  dn ia  t ego  p o s e ł  b y ł  c h o r y . — 
P a n  R o y e r  - C o l l a r d ,  p r e z e s  o s t a t n i ego  z g r o m a d z e n i a  izby 
d e p u t o w a n y c h ,  o b r a n y  z o s t a ł  d e p u t o w a n y m  z o b w o d u  Vi- 
t r y .  —  G a z e t t e  p r z e l ę k n i o n a  w y p a d k i e m  tegor ocznych  
wy b or ó w,  r a d z i  a by  p r z e z  p o s t a n o w i e n i e  k r ó l e w s k i e  zmie­
n i o n e  z os t a ło  p r a w o  o w y b o r a c h  i o wo ln o śc i  d r u k u .  Od 
czasu  p ę w r o t u  p r a w e g o  r z ą d u ,  mówi  taż g a ze t a ,  n ie  mieli­
ś m y  j e s z c z e  p r a w d z i w i e  l i b e r a l n e j  i zby  d e p u t o w a n y c h ,  te­
g o r o c z n a  d o p i e r o  b ę d z i e  n ią  w c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  t ego zna. 
cze nia .  —  O ś m n a ś c i e  s z w a d r o n ó w  j a z d y  d o s t a ł y  rozkaz 
u d a n i a  s i ę  do  ob o zu  l e t n i e g o  p o d  L u n e v i l l e .  —  N s  po­
m n i k  m a j ą c y  s ię  wys t awi ć  k a p i t a n o w i  L a p e r o u s e  w Alby,  
z n a c z n e  n a d s e ł a j ą  s k ł a d k i ;  k r ó l  z a p i s a ł  1 0 0 0  f r .  ,  mia. 
s to A l b y  1 0 , 0 0 0  f r . ,  m i n i s t e r  m a r y n a r k i  2 0 0 0  fr .  —  Wy­
r o k  s ą du  p o p r a w c z e g o  p r z e c i w k o  w y d a w c y  G a z e t t e  des 
C u l t e s , s k a z a n e m u  n a  p ó ł r o c z n e  w i ę z i e n i e  i 1 0 0 0  fran­
k ó w  k a r y ,  z o s t a ł  p o t w i e r d z o n y  p r z e z  sąd  a p pe l l ac y jn y .  — 
X i ą ż e  M o r t e m a r t  m a  b y ć  p r z y w o ł a n y  z L o n d y n u ;  na jego 
mi e j sc e  p r z e z n a c z a j ą  d o t y c h c z a s o w e g o  p o s ł a  F r a n c us k i e go  
w W i e d n i u .  Je że l i  o d w o ł a n i e  x i ę c ia  M o r t e m a r t  s i ę  sprawdzi ,  
będzi e  to z n a k i e m  p e w n e j  o z ię b ł o ś c i  m i ę d z y  g a b i n e t e m  Lon­
d y ń s k i m  a t u t e j s z y m .  W n o s z ą ,  że  F r a n c j a  ś c i ś l e j sz e  s tosun­
ki 7, Ro ss j ą  t e r a z  s k o j a r z y .  —  O b l i c z o n o ,  że  w s a m y m  Pa­
r y ż u  j e s t  1S00  u r z ę d n i k ó w  m a j ą c y c h  p r a w o  g ł o s o w a n i a ,  że 
zaś t y l k o  8 2 3  b y ł o  g ł o s ó w  za k a n d y d a t a m i  mi ni s t e r j a lny mi ,  
wn io se k  oczy  wi st y,  że  n a w e t  m i ę d z y  u r z ę d n i k a m i  j e s t  wię­
k s z o ś ć  p r z y c h y l n a  o p p o z y c j i .  —  S c h w y t a n o  tu młodegD 
A n g l i k a ,  n a z w i s k i e m  W r i g t h ,  w chwi l i  g d y  k r a d ł  w koście­
le s r e b r n y  k r u c y f l x .  S ą d  p r z y s i ę g ł y c h ,  p r z e z  wzgl ąd  na 
s u r o w o ś ć  p r a w a  o ś w i ę t o k r a d z t w i e  u z n a ł  go  n i ewinnym.  
—  O z d o b y c i u  A l g i e r u  d a j ą  t u t e j s z e  d z i e n n i k i  na s t ępu j ą­
ce j e szc ze  s z c z e g ó ł y  : —  A l g i e r  p o d d a ł  s i ę  d o p i e r o  po 
p o d d a n i u  w a r o wn i  c e s a r s k i e j ;  2 0 0 0  a r m a t ,  2  f r e g a t y ,  15 
b r y g ó w ,  4 0  s z a l u p  k a n o n i e r s k i c h  i w i e l e  i n n y c h  pr zed ­
mi ot ów d o s t a ł o  s i ę  w r ę c e  n a s z e .  D e j  Al g i e r u  oświadczył  
j e n e r a ł o w i  B o u r m n n t ,  g d y  t e n ż e  w p a ł a c u  j e g o  kwalcrf  
g ł ó w n ą  z a ł o ż y ł :  a P r a w e m  m o c n i e j s z e g o  w s z y s t k o  teraz 
do  W P a n a  n a l e ż y ;  w a l c z y ł e m  b e z  o b a w y ,  p o d d a j ę  s i ę  bez 
z gr yzo ty .  P r o s z ę  mi  t y l k o  p o zwo l ić  p a r ę  g od zi n  czasu,  
n a  w y p r o w a d z e n i e  m y c h  s p r z ę t ó w  i  i n n e j  własnos ' ci  mo­
j e j . « M i e s z k a  t e r a z  w d o m u  p r y w a t n y m ,  g d z i e  z oboję- 
tnościrtj  i s p o k o j n i e  k o ń c a  w y p a d k ó w  o c z e k u j e .  W jego 
p a ł a c u  z n a l e z i o n o  55 m i l j o n ó w  -piastrów,,  a w p o d z i e m n y c h  
s k l e p i e n i a c h  d a l e k o  wi ęce j  s p o d z i e w a j ą  s i ę  zn al eś ć .  ( Nł 
g i e ł d z i e  dni a  14  m ó w i o n o ,  że  w e d ł u g  s p o r z ą d z o n e g o  inwen­

t a r z a ,
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t a m ,  wartość zajętych p i en i ęd zy  i przedmiotów j ako  lo: 
• k r ę tów ,  a tatków,  amunicj i  i k l e j n o tó w ,  ceniona była  w 
ególności  na 98 miljon. f r anków) .  Strata F rancuzów od 
chwili wylądowania wynosi do 4000  ludzi ,  licząc w to 3000 
ratnnych.  S t r a ta  nieprzyjacielska jest  da leko wyższa: p o ­
dają ją  na 10 do 12 tysięcy w samych tylko zabi t ych .«— 
C o u rrier  fr a tię a i.s  zapewnia,  ze dow odzący a r t c l e r j ą  w oj­
aka wyprawy,  j e n e r a ł  Lahit te,  p i sa ł  do j ednego  z p r zy j a ­
c ió ł  swoich,  gdzie między innerni powiada ,  że znalezione 
•karby w Algierze,  są więcej jak  dost ateczne  na pokryci e 
wszelkich kosztów wyprawy.  —  D ra p e a u  U la n e  donosi , 
Se do ur zędów administracj i  w Algierze zaprowadzić  się 
maj ące j ,  p rzed  i nnymi  ci wszyscy mieć będą  p i e rwszeń ­
stwo, k tó r zy  do wyprawy należeli.  —  Donoszą  z Tulonu:  
»Bryg S u r p r is e  rusza dziś do Grecj i  i zabiera z sobą 
1,2(10,000 f r a n k ó w ,  a ko rwe ta  Lib io  wiezie kotwice dla 
floty Algierskiej  i 135 żo łn i e rzy  do pu łków wzprawy  na­
leżących.  —  W Paryżu  roze sz ła  się p o g ło s k a ,  jakoby 3 
do 4000  milicji Tu re ck i e j ,  potraf i ło w nocy z dnia 4  1 i p - 
ca wyfmknąć się z Algieru.  Dostawszy się do pewnego 
miasta wg ląb  kr a ju  postanowil i  Tu rc y  prowadzić  między 
górami wojnę ,  a uważając dotychczasowego deja za n i e ­
wolnika chrześc jan,  i t r zymając się dawnego Zwyczaju,  n o ­
wego ebra l ide j a.  Ta  wiadomość tern mniej  zas ługu je  na wia­
r ę ,  że nie nazwano miasta ,  do k tó r ego  schronil i  się T u r cy ,  
•  nadto wszystkie te szczegóły nie mogły  tak p r ę dk o  być 
w Pa ry ż u  wiadome.  —  Izba handlowa w Mar syl j i ,  ofiaro­
wała 2000 fr .  do sk ł adk i  dla wdów i s i eró t  po wojskowych 
w Algierze poległych.
—  E s ta fe t te  ci’ A lg i e r  donosi ,  że ani j e d e n  ok rę t  F r a n ­
cuzki  nie został  zatopiony przez  wys t r za ły  z n a d b rz e ­
żnych szańców.  Kule n ieprzyjacielskie  t raf ia ły  najwięcej  
W l iny i takielaze o k rę t o w e ,  w ogólności zaś żadnego dużo 
nie  uszkodzi ły .  Strata ponies iona  w ludziach nie jes t  j e ­
szcze z dokładnością  wiadoma,  zawsze j es t  j ednak  mn ie j ­
sza,  niżeli po sześciogodzinnej  kanonadz ie  i zdoby'ciu wa­
rowni spodziewać się można było .  —  P o d łu g  listów o- 
deb ranych  z Algieru,  wojsko T u r e c k i e ,  Arabowie i Mau­
rowie cofnęli się za r z e kę  E l  - Haracz wpadającą do zatoki  
w s t ronie  południo -wschodni e j  Algieru,  i tam obozom s t a­
nęli .  J e n e r a ł  Be r tbezene  dowodzi  wojskiem p rzec iwko  

- t y m ż e  nys l anc in .  Podczas  oblężenia warowni  cesarskiej ,  
obłożyl i  Tu rcy  wszystkie pa rape ty  wańtuchami nape łn io-  | 
ne-mi baw'ołną, dla zabezpieczenia  ich p rzec iwko  st rzałom 
eiężkiej  a r t yl ler j i  naszej .  Z listu znalezionego p r zy  j e ­
dnym z poległych oficerow T u re ck i c h ,  p r ze ko nan o  s i ę ,  
ł e  oficer len był  a jent em deja upoważn ionym do t r a k t o ­
wania z pokoleniaij łi  Arabski emi ,  i że takowe tylko za 
gotową^ zapła tę  , wojować z Francuzami  obowiązali  się, 
Bcduini  zastrzegl i  sobie,  j ak  się z listu tego pokazu j e ,  Że 
dej płacić  im będzie nie insząjak  mone tą  z ło t ą,  a mianowicie 
duka t ami  W ę g ie r s k i e m i ,  tak  zwanemi mahmud ie s  Stam- 
bulskiemi  , lub w najgor szym razie z ło t ą  monet ą E g i p ­
s k ą . —  Ludzie z załogi  rozbi tych statków oswobndze- 
1)1 z niewoli Algierskiej  , k tórzy do Tulonu p r z y by l i ,  
e i pcw ni y ą  , iż tak d ługo źle się obchodzono z nimi w 
Alg-erz.-, dopóki  miano nadzieję,  Że F rancuz i  o d p n n i  zo­
s t aną ;  lecz jak tylko Husse in• pasza zmia rkowa ł  że mu u- 
Jedz wypadnie,  wypuści ł  ich zaraz z więzienia Bagno zwa­
nego,  i dozwol i ł  wolno przechodzić  się po mieście.  W t e n ­
czas pokazał a się w ca ł em świet le podłość niewolniczego

ludu:  ci, k tórży n iedawno dopuszczal i  się wzg lędem j e ń ­
ców rozmai tych p rzyk rośc i ,  i ucięte g łowy  ich współ towa-  
rzyszów stawiali im p r ze d  oczy ;  t er az  p łaszczyl i  aię p r zed  
nimi,  całowali  ich w ręce  i pros i l i ,  a żeby  im op iek i  swo­
jej przec iwko zemście  r oz j ą t r zonych  F rancuzów nie  o d m a ­
wiali.  —  S łychać ,  że  do Mahoń posł ano z Algieru 1432  
r annych  ; m ło dy  Bourmon t  nie wyszed ł  jeszcze  z n i ebez­
pieczeństwa.  Officer p r ze z  k tó r ego  posł ano b u ł aw ę  j e n e ­
rałowi Bou rmon t ,  powióz ł  t akże  dwa k r zyże  legji  ho no r o ­
wej dla jego synów Karóla i Amadeusza .  —  P y ta no  j edne j  
z Bedn inek  pr zybywających  do obozu F ran ru zk i ego :  po­
c o ,  jak sądzi przybyl i  F rancuzi  do Algieru ? po kob ie ty  
odpowiedzia ła ,  ponieważ wiemy z pewnością ,  że  wszys tkie  
wasze od powietrza wyginę ły  , i wie rzemy  t emu ,  bo ani  j e ­
dna nie p r zyb y ł a  z wami.  Źleście j ednak  trafili,  d o da ł a ,  
tutejsze kobiety są wszys tkie  b r z ydk i e ;  ł adny ch  t r z eba  wam 
by ło  w kra ju  T un e t a ńs k i m  szukać .  —  Najnowsze  listy ■ 
A 'g i e ru  d o n o s z ą ,  ze na jpr zód flotta F r a n c u z k a  w p ł y n ę ­
ła  do por tu Algier skiego,  a dopie ro  polem wojsko lądów* 
wkroczy ło  do miasta.  Na  za łodze  postawiono w Algier a*  
tylko 8000 ludzi pod  dowództwem j enera ła  Ber th i e r .  R e ­
szta korpusu  obozuje p r zed  mias t em w cieniu ogrodów k tó .  
ro je  otaczają.  —  W porc i e znaleziono dwie f r egaty ,  j ednę  
I - Iol lenderską,  n d rugą  An g ie l ską ,  k tór e  są ściśle s t r z e ­
żone;  sądzą bowiem,  że zna jdu je  się na nich znaczna część 
skarbów deja w klejnotach i w gotowiźnie .  —  Mieszkańcom 
Algieru podoba się n i ezmie rn i e  muzyka  pu łkó w F r a n c u s ­
kich; t ł u m ludzi zbiera się zawsze na pl.se pa rady ,  a p ó ł n a ­
dzy Arabowie t ańcu j ą  na ulicy,  gdy muzyka  p r zy g r yw a .  
I nzen j e rowie  zajmują się z pośpi echem naprawiani em szań-  
ców warowni  c e sa r sk i e j ,  i u lepszen iem dotychczasowego 
tejże sposobu obrony .  Podczas s t rzelania z dz i a ł  ok rę tów  
francuzkich i z nadbrzeżnych  bater j i ,  dym b y ł  tak gęsty 
żo ani miasta ani ba ter j i  widzieć nie by ło  można ,  co p o ­
chodzi ło  ztąd,  Że prawie Ż.dnego nie by ło  w ia t ru ;  zdaj* 
się żo ta okoliczność przyczyni ło ,  się nie mało do n i ece l ­
nego s t rzelania Algie r czyków,  albowiem i oni także o k r ę ­
tów widzieć nie mogli .  —  Z polecenia król ewskiego ok rę t
admiralski  P ro v e n c e  będzie  odtąd nazyw a ł  się A lg ie r .  __
Słychać  że gabinet  Angielski  oświadczył , iż  nie ma nic przeci-  
wko t emu,  żeby r ząd  F r an cu z k i  Algier  dla siebie p r awem « ł a -  
sności z a t r z y m a ł ;  chce nawet  przyznać  królowi  F rancuz -  
k i emu  wolne posiadanie wysp J e r s ey  i Gue r nse y ,  byle do­
zwolono Anglji  za s t ósownem Turc j i  wynagrodzeni em,  za­
ł ożyć  osadę w Suez ,  aby tym sposobem u tworzy ł a  sobi* 
wolny związek p r zez  morze  Cze rwone  z swymi osadami 
w fndjach.  —- Z ap e w n ia j ą ,  Że k ró l  p r zeznaczy ł  tysiąc • -  
zdob honorowych dla wojska wyprawy.

TU R C JA .  O d g r a n ic  T u r c j i  d .  S l ip c a . —  Z natężę-  
ną niecierpl iwością  oczeku j emy  dalszego rozwinięcia  się 
sprawy Albanczyków,  Wystawiono przeciwko nim 10,000 
wojska lia nowy sposób ur ządzonego,  ale są to orawie sa­
mi r e k r uc i , a  poWiększej części ludzie niesforni ,  k tó rych  aie 
chętnie paszo w ie zprowinc i j  swoich zbywają.  Między tymi 
pasza Belgradu , od es ł a ł  w wyznaczonym do tego wojska 
konlyngens ie  z jego prowincj i ,  wszystkich awanturników , 
z powodu których  doznawa ł  ciągłćj  t rudności  w dope łn i e ­
niu zamiarów swoich,  ażsby w pokoju i zgodzie żyć zSe r -  
wJanami. —  Oprócz  Bułgarów , k tó r zy  się łą czą  i  Albań- 
c z y k a m i , powi ta j ą także  i Czsrnogó rcy  (M o n l en e g r i n i ) ,
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p rzec iwko Pore l e,  t w spólni* e Afbańc*yk«mi chcą dzia łać ,  
•  z Grecj i  pr#ybyws n iem ało  ochotników  Zaciągających się 
w.fKeregi powstańców.

NIEMCY.  —  Da iedn ik  Sask i  p .  t. S tro i K anoniczny, pismo 
•nt i jezui ckie ,  wydawane  p r ze#  professora Alexand ra  Mul le r ,  
zabroniono zpoWodu obraźl iwej  t reści  tegoż,  drukować  w 
Saxoti j i ,  n a  mocy r e s k r y p t u  r ad y  kości elnej  z rozkazu k r ó ­
lewski ego wydanego ;  wszys tkim x iggarzom t amecznym za­
kazano  p rócz tego,  wspomnionc  p ismo sp rzedawać .  —  Z 
gaze t  Niemiecki ch ,  gazeta wychodzącą w Kar l s ruhe  by ł a  
p ie rwsza  k tór a donios ła  0 zdobyciu  Algieru.  Wiadomość 
o tyrti ważnym Wypadku  s zybko  sig r ozesz ła .  W dnia 
nadesz ł a  Z Afryki  do Ka r l s ruhe .  S ta t ek  parowy k tó r y  ją 
p r zywióz ł  o d p ł y n ą ł  Z A lg ie ru  d.  5 lipca wieczorem,  a d.
9  lipca o godz.  1 0 |  r ano  b y ł  j u ż  w Tu lou i e  ; w Pa ryżu  
dowiedziano się p r z ez  te l egrafy tego samego dnia ó godzi­
n ie  3  z południa* w S t r a sb u rg u  o godz* 7 w iec zo r em ,  a
10 lipca o godż.  4  z rana W Ka r l s ruhe .

W Ł OC H Y.  ™  Z  R zym u d. 8 lip c a .  —  Poni eważ  Le ty-  
cja ina tka  Napoleona szczęśl iwie Wróciła do zdrowia,  h r a ­
bina L ipano  (dawna k ró lo wa  Neapol i t ańska )  k tór a  p r z y ­
jecha ła  ją  odwiedzić $ op u śc i ł a  nasze miasto.  Mówią że 
pos e ł  Ncapol i fański  p ro t e s towa ł  p r zeciw d łuższe j  je j  obe ­
c n o ś c i ,  gdyż s tosownie do postanowienia  mocars tw tyczące­
go s ig  familji  Neapo l i t a l i sk i e j , hrabina  obowiązana jest  
mieszkać  w państwach AUstrjackich.  Nasz rząd  mi a ł  w 
tyin względzie postąpić  Z właściwą sobie ł agodności ą  i p o ­
wolnością.  Hrab ina  wyjechał a  Z miasta  W dniu  26 z. m. 
o północy .

WIADOMOŚCI NAUKOW E.
Z danie  pana  Cuvier o pracach  Ja n a  Johnstona W ie l­

kopo lanina  .
P r o f e s s o r  C u v i e r  w y k ł a d a j ą c  k u r s  s w ó j  d z i e j ó w  n a u k  

p r z y r o d z o n y c h ,  p r z y s z e d ł s z y  d o  w i e k u  X V I I ,  t a k  p o w i e ­
d z i a ł  o n a s z y m  J o h n s t o n i e  ( * ) .

»Praee  o k tó rych  dop i e ro  mówil iśmy,  j e dn e  winniśmy 
p o d ró ż n i k o m ,  d rug ie  na miejscu s iedzącym uczonymi  po* 
s ł uży ły  one -7,3 mat e r j a ł  do ogólnego zbioru wszystkich 
tego rodzaju wiadomości ,  k tó ry  ogłoszony zos t a ł  w roku  
1649 do 1653.  Au to rem jego jes t  Jan Johns ton urodzo-  
ny w Polsce (Wielkiej  - Polsce w Szamotuł ach  roku  1603 ) ,  
t familji  Szkockej  osiadłej ,  W tym kraju w roku  1603.  Z o ­
s t a ł  l eka r zem w Lejdzie , lecz natychmias t  powróc i ł  dd 
ojczyzny- T a m  ( w  Lesznie  jako p ie rwszy  l eka r z  tego 
p o w ia tu ' i  n adworny  l eka r z  Bogusława Le sz cz y ńs k i eg o ) ,  
o toczony x iggsmi ,  k tórych zdaje sig m ia ł  bardzo  p igkny 
zbiór ,  za ją ł  się p i s aniem dz i e ł  rozmai tych.  Najpi erwsze  
Taum athographia  j e s t  zb io rem wszystkich f enomenów

(*)  N azw isko  obce nie po w in n o  n ikogo  UWodżic, w iadom o b o ­
w iem  że  m ożna b y ć  P o la k ie m ,  F ra n c u z e m ,  Anglikiem, n osząc  obcg 
imię fam i l i jn e ,  t a k ,  j a k  m o żn a  b y ć  obcym  ty m  narodom , nosząc  
k tó re g o  z  nich nazw isko .  F r a n c u z c y  F i t z - J a m s ,  K o tla rzew scy ,  Ja ń -  
k o w icze ,  G r a b o w s c y ; Angielsk ie  M elv il le ;  Kossyjskie  K n ia z n in y ,  
K o c h o w s c y , Wielkopolscy, S ękow scy;  N iem ieccy  K ińscy ,  W ojno-  
w ie ,W as iań sć y ,  Bronikowscy; o raz  ty lu  zacn y c h  Po lak ó w  noszących  
im io n a  obce,  są  tego dow odem . (P rz ,  R . G . P . )

mogących wzbudzić  ciekawość lob podziwienie;  jcslte *(> 
ł y  t omik in 12 ogłoszony 1632 roku .  Dru g i e  dzieło jo. 
go,  his tor ja  na tu r a ln a  zwie rzą t ,  wyszło rok u  1649 i 1653 
w czte rech  nie Wielkich tomach in  fo lio .  Pierwszy,  tom* 
j e s t  wy ją tk i em po rządn i e  i ksz ta ł t ni e  z rob ionym i  tego 
wszystkiego,  co sig znajdowało w t r zech wielkich ichtyolo- 
gistach i tv Marcgraff i e .  Tgż  saing metodę  Zachował i * 
nas t ępnych  t om ac h ,  gdzie mówi o p t a k a c h ,  zwierzętach 
czworonożnych ,  owadach i gadach,  Do dz i e ł a  tego dodj. 
lie są tablice na miedzi  r ż n i ę t e , wystawujące przedmioty 
j uż lo  kopjowane z dz ie ł  z których au tor  c zerpa ł ,  już to pa r« 
pie rwszy  przez  niego Wystawione.  Zdaje  sig że rytownik 
p r zeds i ęwz ią ł  b y ł  swojg p racę  nie wiedząc zrazu ,  iż mia­
ł a  s ł uzyc  do dzie ł a  John s t on a ;  owszem widocznie się e- 
kazuje  , że w wielu miejscach t ex tu  dla tego t y lko  poro- 
biono doda tk i ,  aby objaśnić w ize runki  na tablicach pou­
mieszczane ; takiemi  są opisy zwierzą t  ba jecznych ,  któri 
sztycharz Mer j an  u s i ł ow a ł  wystawić w postaciach,  stosujp 
sig do podań o nich w s t arożytnych  pisarzach znajdujących 
sig. Dla tego kon ieczni e  potrzeba rozróżn ić  starannie  ry­
sunk i  wymyślone  p r zez  s z ty ch a r z a ,  od tych k tó r e  sam 
b r a ł  z dz i e ł  zaleconych autentyczności ą,  jak naprzvktad i 
G e sn e ra ,  albo z na tu r y  rysowa ł .

n l l i s tor j a  zw ie rzą t  Johnstona by ł a  x iggą  klassyćzną «t 
do czasów L ineusz i ;  p r ze ło żono  j ą  na obce j ę zyk i ,  i bar­
dzo często p r zed ruk owy wa no .  J ed na  edycja  Lejdejski 
tern sig od innych różni ,  że imię autora  nie na tytule all 
p r z y  lcoucu p r z e dm o w y  po łożono .  O g łos i ł  j ą  Buisch, 
syrt znanego ana to mik a ,  pododawał  n iek tór e  szczegóły » 
rybach  w Indj ach sig znajduj ących , i do ł ąc zy ł  ryciny 
po d łu g  ry s u nk ów  w Indj ach  i p rzez  s amycUlod jan ' z ro -  
bionych,

»Jes t  nad to  dz i e ło  Johns tona  pod  t y t u ł em:  Dendro- 
g r d p h ia ,  czyli opis zu pe łn y  roślin , w podobnym roiHajn 
j ak  dzieło o zwierzę t ach,  ale bardzo szczup łe .  Są  wre­
szcie dwa ' inne o k ró l e s twie  kópa lnem i roś i i nnem,  tudzież 
P o ly h is to r , p ewen rodzaj historj i  powszechne j . «

T y le  j e s t  s ł ów pana Cuv ie r .  Z  tego tedy  widać, h  
nie zna ł  więcej nad sześć d z i e ł  s ławnego Johns tona ,  a Bent­
kowski  podaje  nam na jdok ł ad n i e j s ze  wiadomości  bibljo- 
graf iczne o dziew iętnastu  jego pr acach d ru k i em  ogłoszo­
nych,  N a d to ,  uczony Cuv ie r  mówi o historji  naturalnej 
Johns tona  w cz te rech tylko tomach in  fo lio  od roku  1648 
do roku  1653 ogłoszonej ,  a Ben tkowski  opisuje znajduję 
cy się teraz w bibl jotece wielkiej  narodowej  exempLt i  
z lozony z szesciu oddzie lnie  we F rank fu rc i e  nad Menem o- 
głoszonych części; p ie rwsża  nie 1649,  ale 1650,  druga te­
goż ro k u ,  trzecia 1 6 5 1 ,  czwarta 1 6 52 ,  piąla 1653 ,  szósti 
tegoż roku .  N ie po do bn a  p r zypuśc i ć  aby bihljograf u- 
czony móg ł  takiego rodzaju o m y ł k ę  po pe łn i ć ;  owszen 
Znalazłszy w dziele jego wzmiankę ,  że rzeczywiście wyszli 
historja natur alna  o której  mowa,  w czterech tomach w Am* 
szt erdamie  ro k u  16o7,  śmia ło możemy  p rzypuśc i ć ,  ż? sła­
wny zoolog f r ancuski ,  znając ki lka edyci j  Johns tona,  prze* 
o m y ł kę  mówił  o edycji F r a nk fu r t s k i e j  co do daty druku,  i 
O Ams terdamsk ie j  co do l iczby tomów.  Dziwić się ternu 
nie będz i e ,  kto wie,  że pan C u v i e r ,  równie  jak wszysej 
professordvvie s ławniejsi  w Pa ryżu ,  z pamięci  kur s  swój 
improwizuj e ,  a za t em nie  j es t  odpowiedzia lny za podoba* 
n i edokł adności ,
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